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Astrolog,ia w toku swoich niezliczonych badań oraz teologia w jej roli 
strażniczki wierzeń religijnych, łęczę się nn jednym i tym samym punkcie -
procesów wewnętrznych naszej świadomości . Otóż, czy ten teren spotka­
nia się ma być polem bitwy, czy raczej punktem współpra.cy solidarnej 
i owocnej? 

Jest t u okazja do przypomnienia mędrej rady wielkieg'o e:konomisty 
Le P1ay'a: "Szukajcie zawsze tego, co was jednoczy, unikajcie tego, co was 
rozdziela"; ponieważ w atmosferze zbyt ••. ich sporów, które prowadziły do 
przypuszczeń, że chodzi o jakie·ś nie dajęce . s:ię usunęć antagonizmy, wy­
starCZ)' rozwiać dym namiętności, aby dojść do przyjaznego porozumienia 
i płodnej spółpracy. . 

Czy istotnie mamy pode·j rzewać astrol09:ię, tę naukę o zwięz.ku wszech­
świata z bytem, o wrogi antagonizm k1onkurencyjny do przejawów i świado­
mości poznawczej, a nie widzieć w nisj przyjaznego sprzymierzeńca medy­
cyny, socjologii, b iol,og:i:i, meteorologii, adwokatury, wychowania, nau:k przy­
rodniczych i czegoś więcej? Równol•egle do wydatnych usiłowań różnych 
szkół astrol·ogicznych seatkowania ich badań z dziiedzinę nauk przyrodni­
czych, zachod.zi w innym planie podobna dężność zawarcia przymierza mię­
dzy astrologię a naukami o sprawach wyższego rzędu; a więc z etykę i teo­
logię, będź - jak .kto wol·i - z filozofię i religię. W zwięzku z tym należy 
odgraniczyć wyraźnie zasięg uprawnień, jakie rościć sobie może z tej strony 
astrologia, oraz barier, jakie się jej przeciwstawia. Na tahm gruncie może 
następić s p ó ł p rac a w z aj e m n a t e o l o g a z a s t r o l o g i e m. 



l. 

Od rozwięzania, jakie się ma dokonać w stosunku do te9o problemu, za­
leży oczywiście, postawa, którę zajmie św~at katolicki wobec astrol•og,ii. 
Mówię "zajmie", ponieważ :przy bieżę.cym stanie sprawy postawę tę oe ... 
chuje wszędzie jeżeli nie wyraźna wrogość to przynajmniej pod'ejrzl'iwość i 
:zażenowanie. Bezładne wyprowadzenie na jaw mnóstwa kwestyj astralnych 
zdezorientowało i zaniepokoiło umysł'y; stał'o się to podobnie- przepra­
szam za wyrażenie, jakby rozrzucono w pochodz:ie jednocześnie zł'e .i do­
bre sprawy; ogół' chrześcijaństwa odnosi się do tego nieufnie, słusznie po­
dejrzewajęc, że się dokonywa zamach na wierzenia mas. 

Zaznaczam przy sposobności, że umieściłem w jednym z czasopism 
kościelnych artykuł', który miał' na celu wyjaśnienie problemu, o jakim do­
piero co wspomniałem. Chodziło o ewolucję obecnego stanu rzeczy. Ale 
jak dotychczas sfery oficjalne środowisk relig•ijnych pozostawały wcięż przy 
operowa·niu trwożnymi formułkami stereotypowymi, które w następstwie me­
g·o artykuł' u streszczały się w tezach: "Nauka bł'ędna i absurdalna; hańba 
umysł' u ludzkieg.o; prawdziwy obł'ęd; itp." Styl polemiczny, dopuszczalny 
zresztę w walce z szarlatanizmem, n i e je s t je d n ak j ę zy .k i e m o f i­
c ja lny m 'koś c i o ł' a, .który n i e prze s ę d z a n a t. u r y i s t o t n ej 
a s t r o l o g i i, nawet w jej sankcjach, przeznaczonych do zabezpieczenia 
społeczeństwa od nieuniknionych nadużyć. 

Bardzo możliwe, że to nieżyczliwe stanowisko pochodzi z faktu, iż trud­
no odróżnić w świecie astrolog·ii rzeczywiste od ,podrobioneg'O, istotne· od 
struktury pobocznej, co pobudza kościół' do odrzucenia, przynajmniej pro­
wizorycznie, cał'ej astrolog~ii. 

Ośmielam się twierdzić, że żaden z astrologów, jest on czy nawet nie 
jest wierzęcy, nie może być obojętny na decyzje dyscyplinarne RZYMU, 
nawet w przedmiotach najzupełniej obcych zatrutej atmosferze polityki. Po­
tęga Chrystjanizmu jest tak dale.ce wcięż bardziej uniwersalnę, je•g'o auto­
rytet moralny tak pewny, jego promieniowanie intelektuafne tak ważne 
dla nas, ludzi zachodu, że nie liczenie się z tym wszystkim -oznaczałoby zer­
wanie więzów, ł'ęczęcych z epokami i pokoleniami nasze9o środowiska, co 
nie uszłoby nikomu bezkarnie. 

Dodam, a raczej poradzę, że, aby un~knęć tego cał'ego starcia ma·k·a­
hryczneg<o z rel'igię, wielu z astrol-og.ów niech usiłuje pokonać w sobie 
pokusę wdzierania się na tereny obce ich polu działań. Wspomina się dość 
często smutnę przygodę uczonego GaiHeusza, przemilczajęc fakt, że usił'o~ 
wał' on swe wywody naukowe używać do podważania egzegezy Pisma świę­
teg.o, przez co naraził' się dziedzinie, w której nie miał prawa przemawiać 
bez odpowiedniej kompetencji. 

W przeciwieństwie do teg-o, o s i ę g n 'i e c i e w s z y s c y a p r o b a tę 
zwierzchności katolickiej, j •eżeli og:raniczycie się do 
w ł' a s n ej d z i e d z i n y, przez co astrologlia może osięgnęć swój -wzlot 
i dostateczne uznanie. Oto, dlaczeg1o jest rzeczę koniecznę i bardzo na 
czaS'ie, zarówn·o, aby zaspokoić trwogę dusz chrześc)ijaństwa jak i sł'użyć· 
sprawie naukowej, rozwięzanie tej kwestii zasadni.czej: "czy katolik 
m o że, z c a ł' ę p e wnoś c i ę s u m i e n i a s w e g o p o g o d z i ć s w ę 
w i a r ę re l i g i j n ę z w i e d z ę a s t r o l o g i c z n ę ?" Odpowiedź na 
to zapytanie nie może być wyrazem sztuki kug•larskiej; t.zn. nie może zale­
żeć od subtelności dialektycznych, które opieraję swę moc przekonywujęcę 
na mniej lub więcej urojonych hipotezach; powinna być ona wyraźna, jasna, 
zrozumiała dla wszystkich umysłów i bez odwołania. 
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Stwierdzić należy, że żadna sztuka prawdziwa nie moze być w rzeczy­
wistej opozycji do religH, a zatem wystarczy skonstatować, czy astrologia jest 
naukę w ścisłym słowa tego znaczeniu, przez jej ustosunkowanie się do 
teolog,ii i na tej d!rodze usunęć uprzedzenia, które więcej roznamiętniaję 
strony przeciwne, niż sę pożyteczne dla wspólnej sprawy. 

T o zastrzeżenie nie było bez powodu. Stawiało się zarzut astrofog!ii, że 
ingeruje w sprawy Boskie, że przejawia pretensje do znajomości, z całkowitę 
pewnościę, najskrytszych tajników myśli ludzkich, ja:k również przewidywa­
nia zdarzeń przyszłych, które w całości lub częściowo zależne sę od wol­
nych przejawów siły nie będęcych we władaniu człowieka. Jest często zu­
pełnie oczywiste, że sę spostrzegania wyższego rzędu, które można przy­
pisywać tylko Istocie Najwyższej, której widzenie nie jest ograniczone wa­
runkami czasu i przestrzeni, jak u ludzi; albo odwrotnie istota, która by 
zdolna była do takich spostrzeżeń musiałaby być fatalistycznie wyzuta z wol­
ności myślenia i działania . To jest w sumie słynna "Antynomia Wolnej Woli". 

Oświadczam następnie , że oczywiście nie ośmielę się rozwijać niezg:łę­
bione zagadn ienie bytu istoty naszej wolności; lecz zamierzam jedynie 
zażegnać spór pomiędzy chrześcijaninem a astrologiem. 

Zanim przystępię do mej właściwej argumentacji, niech mi będzie wol­
no rzucić uwagę, wprawdzie delikatnę, lecz w istocie swej ba·rdzo ważnę; 
trzeba bowiem przyznać, że wszyscy mamy ważne zadanie zupełnego o­
czyszczenia terenu z chaosu i bagna, w którym astrologia · spoczywała talk 
długie wieki. Nie da ~ię zaprzeczyć, że czar ezoteryzmu silnie więże nie­
które umysły, le·cz nie powinno dochodzić do teg'o, żeby ci, którzy wyznaję 
te nauki, wyobrażali sobie chrześcijanina za twór ograniczony, krótkowzrocz­
ny, nie majęcy ani dość rozumu ani wofności myśl.enia dla poznania n.p. 
jakichś doktryn subtelnych, z wysoka zwanych "wtajemniczeniem". Jest 
faktem, że i chrześcijanie posiadaję swoję elitę duchowę1 która jest powo­
łana do orientowania się w najwyższych planach mistycznych, zwięzanych z 
doświadczeniem w obrębie boskich spraw. 

Kościół roztropnie odsuwa od tego masy nieświadomych, lecz podnie­
ca, pocięga je za sob'i:l ku czci swych ascetów i myślicieli. Nie ulega wętpli­
wości, że nieprzeciętny katolik ogarnie łatwiej głębokie myśli metapsychicz­
ne Dalekiego Wschodu, ponieważ pewniej i szybciej znajdzie się na szczy­
tach świata duchoweg1o, niżby to mógł dokonać inny człowiek, mimo, że 
:zgłębianie to dla doskonałości .katolika, zdaje się, niekoniecznie musi być 
użyteczne. Następnie niech okultyści nie myślę, że my chrześcijanie jes­
teśmy ich wrogami od. urodzenia, lecz przeciwnie jesteśmy współpracow­
karni światłymi, ale tylko tam, gdzie !>potykamy się na drodze badań nau­
kowych . Niestety te ważne wzg·lędy nie miałysposobności być wyjaśnione z 
punktu widzenia podejrzeń głoszony~h w pewnych kołach astrologów i 
hermetystów, zatruwajęc po dziś dzień stosunki zag;adkowymi trudnościami, 
które ponad miarę zraziły ogół publiczności katolickiej. Wypada zazna­
czyć, że astrologia jest przede wszystkim wiedzę doświadczalnę i nafeżęcę 
do ogółu ludzkiego, .każdy więc ma prawo do obserwowania jej i studio­
wania według swego sumienia poza wszelkimi uprzedzeniami doktrynalnymi. 

Jest właśnie moim zamiarem zwrócić na nowo uwagę francuskiego świa­
ta katolickiego, dotychczas prawie zupełnie wrogiego i zamkniętego dla 
pojęć astrologicznych, porównujęcego je z jakimiś praktykami magicznym~. 
Dlatego postanowiłem dać podstawę do dyskusyj w największym i najbar­
dziej rozpowszechnionym piśmie kościelnym. Tam przedstawiłem księżom 
i wiernym, nie znajęcym zupełnie tych rzeczy, prace Choisnard'a. W toku 
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~ralnej debaty nad astrologi~, roJtłrz~j~ej sprawę pod rozmaitymi ą­
tami widzenia, odparło większość zarzutów znanych lub powstałych w toku 

dyskupsyj._ · 'l t · d., d ., d · · b ' · "ł 
rzyJęcre, r e o mozna zrs osę .zrc, z aJe srę · yc w sumre .m1 ę ~ .. 

'spodziankę. U niektórych czytelników dyskusja ta poiclz\iałała jak wrogi 
cios, lecz za.fo spotkała się z uczuciem ul9i i uznania u l·udzi, będęcych na 
drodze db znalezienia miary w odróżnianiu prawdy od fałszu, prawdziWej 
'nauki - od wrzasku jarmarcznego. Niektórzy wyrazili nieśmiało pragnie­
nie podjęcia się głębszych studiów. W żadnym zaś wypadku nie doszła 
do mej wiadomości jakakolwiek złośliwa krytyka. 

Lecz pierwszy krok już zrobiono, ze strony więc kałolickiej będlz:ie 
mniej przyczyny do zlekceważenia astrologii. Łęczność, chociażby jeszcze 
krucha - mimo wiekowych wętpliwości - zacznie się może na nowo ułrwa-
' , tac. 

l Wy spostrzeg~cie brak tak cennego i wykształconego wspótpracow­
.nłka, jakim jest 'Cl'uchowieństwo, które bezsprzecznie może wnieść gwaran­
·cję morj':!l'nę do odkryć astroi:Ogkznych przez swę dyscyplinę intelektualnę, 
nie mówi~ o wszechstronnym i szerokim wpływie na umysły, jaki ono może 
wywrzeć. Księdz z natury rzeczy jest więcej na miejscu dla doświadczeń 
ic3słrolog·ii kwal'ifikacyjnej. Jego kultura wewnętrzna i codzienne obserwacje 
psychologkzne uzd'ahniaję go do głębszych badań duszy ludzkiej. Cze­
góżby nie można osięgnęć, g:d'yby liczni zakonnicy, znani ze swej mrówczej 
pracy 'i umysłu uszlachetnionego wzniosłę medytację, tak zalecanę przez 
'hermetystów, zapalil'i się do tej mozolnej klasyfikacji statystyk, zalecanej 
:przez .Choisnard'a. 

Lecz wszystkie nadzieje, dale.kie czy bfiskie, nie sę dopuszczalne, skoro 
nie rozwiężemy w sposób absolutnie ztadość uczyniajęcy zagadnieniu, które 
nie przestałem precyzować od samego poczętku tego referatu: "czy wolna 
wola jest do pogoozenia z faktem astralnym? 
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Zupełne pomieszanie, które panuje co do tego problemu w umysłach, 
pochodzi z niewłaściwego punktu witfzenia, z którego uparcie patrzy się 
na tak ważne zagadn:ienie. Tutaj nie idz'ie o ~o, iby wiedzieć, czy maję 
.rację determiniści z ich spokój mę.cę.cym systemem; nie idzie też o to, by 
'Wiiedzieć, czy zwolennicy wolnej woli maję rację, gdy slię zasłani.aję ·swę 
wiarę relig•ijnę. Całkiem nłe! Idzie tylko ;o s-twierdzenie, czy astro~og n·.,a• 
prawo czy nie ma go mieszać się do tego zagadnienia filozoficznego, tu­
dzież, czy ma prawo troszczyć się o los i istotę mniemanego wpływu gwiezd­
nego, co jest sprawę fizyka i biologa. Pog:lęd nie .nowy, ale aktualny w swej 
liogtice. Poproszę o kil~a minut skup;lenia, w którym rozwinę samę definicję 
terminu "wolna. wola". Otóż wolna wola - tak mówi się- jest tę dzie­
dzinę, którę cenimy ze względu na możność słusznego wyboru z pomiędzy 
1naszych czynów tego, który najlepiej prowadzi do osięg:ów, uważanych za 
dbbre. 

Małoznaczne Jest dla nas w tej chwili, że osobiście ' odrzudllśde tak 
gtł'ębo'kie pojęcie, 'które wyznacza wierkość ludzkości. Zobaczymy tylko, czy 
.astrologia nie przysłania w rozmaity Siposób tego ·uświęconego przeświad­
czenia naszej odpowiedzialności moralnej. Jasnym jest, że możemy być od­
!powiedzialni tylko za czyny, poprzedzone wolnę wofę. Nateży więc, aby 
~zyn każd'y był: 1) produ!ktem chcenia, 2) chciany dobrowolnie. Z t~ wy­
nika, że tam, gdzie brak jednego z tych wymogów, czyn nie da się pod-
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ci~ęć pod o~d prawa morafnego :; religia niekoniecznie nim się zajmuJe. 
To też od razu wyeliminujemy z debaty wielkę, powiedzmy najwię.kszę ilość 
naszych działań. T eolegowie pozostawiaję je zupełnie kontroli astrologa, 
tak jak to ma również miejsce z przyrodnikami. Mówiłem już, że dzia tania 
s~ dwojakieg1o rodzaju. Na pierwszym miejscu znajduję się działania wo­
góle świadomie nie chciane (bezwotne), uwarunk·owane życiem wegeta­
tywnym, stanem, ruchem i rozwojem naszeg:o organizmu fizycznego , ;e .t io 
w sumie ów świat mały, mikrokosmos, otwarty dla oryginalnych dociekań 
metodę astrologicznę. 

Na drugim miejscu s~ działania nje wywołane przez lwolę na prawdę 
wolnę, a mianowicie te, które nie sę skutkiem rozumowania ani wyni:k'iem wy­
boru naszego umysłu. Otóż wszysfkie niezmienne dężności .natury ludz­
rkiej, ja:k przede wszystkim pragnienie szczęś·cia oraz wszystkie przejawy 
świadome i podświadome, nie sę wzbronione dla astrolog·ów, starajęcych się 
przeniknęć tajniki manifestacyj psychicznych i metapsychicznych. 

Ale wszystkie ta.kie dz iałania nie dobrowolnie tkwię w naszej niższej 
;podświadomości, obok .której istnieje jednak jeszcze podświadomość wyż­
sza, czyli całe życie nadnatural;ne duszy, które chrześcijanin nazywa życiem 
łaski. Dziedzinę tę, przez wiedzę powszechnę mało zgłębianę, zajmuje się 
prawie wyłęcznie teologia. 

Astrolog winien przyznać, że nie ma sposobu rachunkowego do prze­
lniknięcia tego właśnie elementu nadnaturalnego. Byłoby niedorzecznym 
uczynić to z pomocę zmieszania danych !astrologicznych z danymi .wiary 
!Czysto objawionej. Utworzylibyśmy tym samym kwadraturę .koł'a, zmusza­
jęcę do pobytu w trzęsawiskach, z .których przecież chcemy wyjść. 

Reasumujęc, stwierdzam, że w nas, w naszej naturze - nazwałem ję 
podświadomościę niższę - sę elemendy złożone, gdzie tJroblem wolności 
nie gra roli i które astrolog dociekać może bez sprzeciwu. Powiedziałem 
również, że wierzęcy uznaje w nas jeszcze nadnaturę - podświadomość 
wyższę - gdzie zagadnienie wolnej woli nie wysuwa się, lecz gdzie astro­
ltog nie ma głosu doradezego. 

Idźmy teraz dalej i dotknijmy do rdzenia samego naszej · rozprawy. 
Cała nasza aktywność ludz.ka znajduje się między tymi dwiema diiedzina­
mi nieświadomości, miiędzy tymi dwoma stanami podgranicznymi. Pod­
;chodzęc do tej aktywności jecfnocześ;n.ie od s;trony zniżnej, którę rezer­
wuję życzliwie dla dociekań horos;kopii urodzeniowej, oraz od strony zwyż­
inej, którę naświetl·a teologia, 09arnia nią się wszystkie nasze działania ludz­
kie we właściwym tego słowa znaczeniu. 

Teraz pozwólcie przedstawić klasyczny szemat naszych dział a ń . 
.Zdaję się przychodzić szybko ja:k błyskawica, lecz sę one jednak wynikiem 
l!icznych dzi.ałań pośrednkh, które sl ·ę rozw.ijaję, ja'k "następuje. Przede 
!wszystkim w chwil'i wprowadzenia s'ię w ruch, intelekt nasz jest w nieładzie, 
poruszany, jeśli można tak powiedzieć, przez działanie dwóch po d ś w i a­
idlomości: naturalnej ;i nad\naturalnej. Jednocześnie inteł'i­
gencja nasza krystalizuje swe pragnie•nia w miarę · większej lub mniejszej 
tznajomości rzeczy zewnętrznych. Ro,zpoznawszy i osędlziwszy zamiar jako 
jdohry lub zły, powoduje i.ntefekt wejście w działanie woli·, kszta.f'tujęc jas­
no intencję działania w przedmieide ·osięgnięcia celu zamłerzone91o. 
-Lecz istnieje wiele dróg prowadzęcych cło cel l!; to też trzeba dalszegp wy­
ISii.fku wol'i, .a'by je odkryć. Poczem dopiero wola zadecyduje wybór właś­
ciwy. 
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Przychodz~ mi fataliśc.i z zarzutem, że opisuję strukturę, proceS1 typo• 
wy czyste·go dz;iałania ludkiego; w praktyce jednak tyle przeszkód na­
rasta między narodzinami intelektualnymi naszych działań, a ich rzeczywis­
t~ realizacj~, że wolność rzekoma zdaje się być tylko il'uzję, zbytkiem nie­
użytecznym, niewolę, niż wolę. 

Tym fatalistom daję skromnę radę, aby złagodztili to wszystko, co jest 
zbyt kategoryczne, a zarazem zbyt , płytkie w i.ch twierdzeniach, będ'ę­
cych tylko przypuszczeniami nieskontrolowanymi i niedowiedz'ionymi, a będę 
w zgodzie z teologiem. Przeszkody bowiem na drodze do realizacji celu 
vvytwarzaję potrzebn~ walkę wewnętrznę, pobudzajęcę w nas świadomość 
wolnej woli. W ten sposób dochodzę do cał'kiem słusznego wnios.ku, że dla 
doskonalszej .analizy przeszkód, będęcych czynnikiem pobudzania naszej 
woli, jest potrzebne wytęż e ni e w s pól n y c h wysiłków a s t r o­
log1ÓW i teol1ogów, na nowo pojednanych. 

Przeszkody, hamujęce -czynność naszej woli, fif.ozofowie dzielę na dV. 'ia 
klasy: 1) przeszkody stałe, 2) przeszkody przypadkowe. 
Do liczby przeszkód stałych zalicza się na pierwszym miejscu przejawy tak 
doniosłe i niezwakzalne, jakim'i sę róż n i c e t e m per a m e n t ów. Je­
żeli np. przyjmiemy dawne określenie "ciepły -zimny - suchy - wilgot­
ny", przeniesione na plan kosmo-zodiakalny, ja:ko "ognisty - powietrzny 
- ziemski - wodny", powiemy, że według siły ty.ch czynnik!ów, utrwaliO­
nych w temacie · umdzeni.a (horoskopie) każdej jednostki, wolna wola ta­
kiej ·osoby będzie w miarę ograni·czona, lecz n' e zniweczona. Taka ob­
serwacja astrologiczna jest zgodna z obserwację fizjologa i teol-oga. 

Do poprzedniej klasyfi:kacji można dodać to, co nazywamy s ta n e m 
p a t o l ·o g 'i .c z n y m. Astrotog określa go, dzięki określeniom niektórych 
punktów i zwięzków, interpretujęc je jako wyjęfkowo złe na drodze od sil­
nych zaburzeń równowag•i i zwykłej abulii poprzez wszystkie stopnie roz­
stroju nerwoweg~o, umysłowego i seks'ualnego do strasznego stanu paranoi, 
czyli ciężkiego obłędu. T u jest jasne i poza sprzeciwem, że w taktich 
stanach wolność woli jest, jeżeli niezupełnie stłumiona, to conajmniej silnie 
ograniczona. W tej tak doniosłej dziedzinie b a d a n i a a s t rolo g k z ne 
określaj~ce naturę i zakres tych przeszkód dla każdej jednostki i w każdym 
wypadku, m o gę o d d a ć n a j w i ę k s z e u s ł u g: i n i e ty l k ·o l e k a­
r z om, lecz także teologom. 

Przejdźmy w krótkości do następnej serii ·ograni.czeń woli, do prze­
szkód powszedni ·ch, przypa.dkowych. Astrolog: wykrywa je 
przez obl'iczenie li studium t.zw. tranz'ytów, rewolucyj i dyrekcyj pl:anetar­
nych. Obfi.czenia te pozwalaję stwierdzić, czy maję miejsca zaburzenia fak­
tyczne, fizyczne, zewnętrzne, .czy też urojone, psychiczne, wewnętrzne. T e 
przewidywania astrol:ogiczne staraję się nas pouczyć dla użytku naszej woli 
o przeszkodach występujęcych czasow.o. Iść jednak dalej i czynić p rzepo­
wiednie, idęce po linii niweczenia naszej wolnej woli, nie jest zadan:em as­
trologa; iść zaś jesz-cze daliej i wróżyć pospolicie bez zastanowienia na 
skutki wróżby, to już jest dziełem sz:arlatana. 

Uwag·i powyższe prowadzę nas do dalszego potrójnego wniosku: 
filozoficznego, teologicznego i astrologkznego. 

F ;i l o z o f twierdzi, że mechanizm naszych czynności jest splotowy. 
Proces rozwojowy idzie stopniowo od inteligencji do samego urzeczywist­
nienia zamiaru za pomocę woli. U podstawy sę cechy dziedziczne, ciężę­
ce na org:aniźmie. Na następnym szczeblu znajdujemy wykształcenie i db­
świadczenie, powiększajęce lub zmiejszajęce liczbę motywów działania. 
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Przyczyn, ustalajęcych wybór . środków wykonalności, istniej-~ Łysi~. Łań­
cuchy przeszkód, hamujęce swobodę wykonalności naszych czynów i prze­
szkadzajęcych w asięgach zupełnej wolności, powstaj~ u każdeg1o. 

T e o l o g wyjaśnia, że z naszym wspaniałym darem w postaci swobo­
dy działania współzawodniczę wielorakie zjawiska o kierownictwo naszym 
wyborem; że czyny nasze s~ tajemniczym rezul'tatem niepojętej syntezy 
czynników fizyko-spiryłualnych, a wywodzęcym się b<;!dź z natury i przedmio­
tów na!> otaczaję.cych, będź z naturalneg!o porzędku łask i B o że j. 

A s t r o l •o g domaga się od n au ki, aby studi·owała wpływy gwiazd w 
celu ustalania przeszkód, ograniczajęcych użyteczność wolnej wo ~ i. Nieste­
ty nasza wiedza urzędowa przeważnie milczy na pytanie o bycie i niiechętnie 
analizuje to zag•adnienie niemal' abstrakcyjne; czuje bra.k kompetencji do 
przekroczenia ,konkretnych granic substraktu naszych czynów i osędzenia 
:ich właściwej istoty, spirytualnej i moralnej. 

Istnieję dwa rodzaje wartościowa·nia, podobne do dwóch różnych sto­
ków tej samej góry. Astrologia .kieruje się na jedn<J pochyłość, teol·ogia 
- na drugę; lecz ani jedna, ani druga nie może jeszcze osięgnęć właści­
weg•o szczytu góry, kryjęcego się we mgle. Wolina bowiem wola nie jest 
jeszcze gotowa odkryć ostatecznę swę tajemnicę. A s t rolo g i a kat o­
l •i ck a słusznie jedna:k może l'ud'z.i·o m pomagać dla l.epszego poznania 
siebie i ich środowi ska. Dzięki naukowej ścisłości astrolog·ii, jest każdemu 
możliwe przyczynić się do stopniowego oczyszczenia tej nauki z jej ten­
dencyj szkodl'iwych, a zużytkować jej wartości dodatnie. Ułatwi to też 
gtębsze zrozumienie starej maksymy: "Sapiens dominatur astris" - Mę­
drzec panuje nad gwiazdami. 

Ideałem zaś astrolog·a powinno być osięgnięcie mistrzostwa w studiach 
nad wpływem gwiazd, które Opatrzność ustanowiła jako kierowników l'ub 
sług naszego przeznaczenia. 
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Uczestnicy IV Międzynarodowego Zjazdu Astrologów Naukowych w Paryżu (1 T-25 VII 1937). o b. minister Zdrowia 
Publicznego Juslin Gadart -- prezes honorowy zjazdu. x Inż. Andre Boudineau -- prezes Komitetu Organizacyjnego. 
xx red. Fr. A. Prengel -- przedstawkieł Polski, który wygłosił odczyt w języku francuskim, p.t. "Astrologia i asłrof,ogo-

wie z czasów Kopernika". 



Dr jur. Hubert Korsch, Diisseldor/. 

Astrologia a Kościół katolicki. 
rologia u starożytnych narodów wschodnich Asyrii, Babilonii i Egiptu 
znajdowała poczesne miejsce nie tylko w zastosowaniu do każdej 
niemal wiedzy, lecz również była używana w zarządzeniach pań­
stwowych, i tutaj na tej płaszczyźnie była ściśle związana zapatry-

waniami religii, tworząc ich podstawowe założenie. 1 

W Grecji astrologia straciła swój charakter religijny, rozwijając się raczej 
jako światopogląd filozoficzny. Biblijni hebrajczycy, ściślej l zraelici, istnieli 
jako państwo buforowe między dwiema potęgami, hołdującymi astrologii, 
Babilonem i Egiptem. Nic dziwnego, że Izrael był obeznany z religią gwiazd. 
Na poparcie tego w wielu miejscach Starego Testamentu znaleźć można astro­
logiczny tok myśli, który pozwala dowieść, że astrologia była tam ogólnie 
znana, a nawet praktykowana. W wielkiej wizji Hioba rozpoznaje się stacje 
księżycowe a w błogosławieństwie Jakuba (1 Mojż. 49) - znaki Zodiaku. Z Ba­
bilonu Żydzi przejęli również siedmiodniowy tydzień oraz nazwy miesięcy, 
wyznaczając dzień świąteczny czyli Sabat na sobotę czyli dzień Saturna. 

U proroków i u następujących po nich prawodawców astrologia właściwa 
tj. przepowiadanie z gwiazd, nie spotyka się z zakazem (Daniel II, 2; Izajasz 
47, 13; Jeremiasz l O, 2). jedynie wykonywanie czarów i wróżenie było wzbro­
nione pod srogą karą. (Deuteromn. 18, l 0), zaś Żydowska Kabała w jej wszyst­
kich rozdziałach nawiązuje do astrologii. 

W starożytnym Rzymie już prawo XII tablic (450 p. Chr.) zakazywało czary 
pod karą śmierci. jednak divinatio czyli przepowiadanie przyszłości i do­
wiadywanie się rzeczy ukrytych sposobem naturalnym zostało traktowane od­
dzielnie od czarów, uważanych za postępowanie nadnaturalne. 

Mimo rozkazów wypędzenia astrologów (Hispallus 139 r. p. Chr. i Agrippa 
33 p. Chr.) prześladowania władz nie odniosły pełnego skutku, gdyż były 
dyktowane z obawy przed prawdą. (F oag: Die strafrechtliche Bedeutung der 
Astrologie in Vergangenheit und Gegenwart. Verlag Dr. Korsch, Diisseldorf). 

System przepowiadania przyszłości augurów i haruspików (członków zgro­
madzenia kapłańskiego), polegającego na wróżeniu z lotu ptaków, ich śpiewu, 
chciwości jedzenia lub z trzewi bydląt ofiarnych, czując się zagrożony powstałą 
ogólną wiarą w astrologię, poczuł grozić surowymi represjami. Z drugiej strony 
cesarze rzymscy starali się uczynić astrologię swoim przywilejem i monopolem 
i nie godzili się, by astrologowie służyli jeszcze innym osobom w czasie ich wła­
snego panowania. (Mommsen: Romisches Strafrecht, Leipzig, 1899, str. 861.) 



Tiberiusz Klaudiusz i Diaklecjan ustanowili srogie prawa przeciw astrologii. 
Nawet prywatne zajmowanie się astrologią, tym bardziej jej nauczanie, było 
wzbronione. Konstantyn znowu zezwolił na wróżenie, lecz Konstancjusz za-
kazał je pod groźbą kary śmierci. l 

Prawa te zrozumieć można jedynie po poznaniu ducha ówczesnych czasów} 
U Rzymian bowiem astrologia zachowała - jak u Greków - charakter dy-ę 
winacji (wróżenie urzędowe augurów i haruspików), nie zdołając zdobyć stano-· 
wiska światopoglądu o jedności i zawartości wszechświata. Ale niestety pozaC 
naukowo uzasadnionym systemem dywinacyjnym w astrologii panoszył się 
jeszcze mroczny fatalizm, czyli prawo nieuniknionego i wszechwładnego prze- • 
znaczenia. Właśnie przeciw tym nieznośnym i ubezwłasnowolniającym myślom, 
które czynią każdego człowieka niewolnikiem przeznaczenia i unicestwiają 
wszelką ludzką odpowiedzialność i moralność, zwraca się Konstancjusz w Corpus 
]uris ]ustiniana (Cod. ]ust. IX, 18 De maleficis et mathematicis et ceteris 
similibus) całkiem słusznie w celu wyrugowania tak pojętego determinizmu. 

Fatalizm, który cechuje istotę rzymskiej astrologii, stanowi wszelkie nie­
bezpieczeństwo nie tylko dla państwa i społeczeństwa, lecz także dla jednostki, 
gdyż poczucie odpowiedzialności i swobody czynu czyni ją dopiero dobrą albo złą. 
Całkiem więc słusznie taka astrologia, wiodąca do bezwzględnego fatalizmu, 
musiała zostać bezwarunkowo zakazana ze względu na dobro państwa. 

Chrześcijaństwo było w przeciwieństwie do tolerancji wyznań pogańskich 
z góry zasadniczo nastrojone przeciw innym kultom. Dlatego też Kościół 
Chrystusowy potępił kult i wiarę w uduchowienie gwiazd. T ak samo odrzucił 
słusznie fatalizm, który również, jak wiara we wszechmoc gwiazd, nie dało się 
pogodzić z chrześcijańską nauką o wolności woli i o odpowiedzialności czynu. 

Miejsce wiary we wszechmoc gwiazd zajął boski plan światowy. jeśli więc 
działanie jest planowe a nie grą przypadku, wtenczas według nauk chrześci­
jańskich dywinacja nie jest zasadniczo wykluczona, lecz istnieje jako zgłębianie 
boskich wyroków. Gwiazdy nie rozwijają swej działalności wbrew woli Boga, 
lecz istnieją jedynie jako znaki; nie działają, lecz wskazują. Kościół katolicki 
zajął stanowisko absolutnie nieprzychylne jedynie przeciw pogańskim wyobra­
żeniom w astrologii. 

]uż w księgach Starego Testamentu ujawnianie boskiego planu światowego 
było w dużej mierze przedmiotem obszernych proroctw, które przez ziszczenie 
się w Chrystusie nie położyły kres przepowiedniom przyszłości. T en rodzaj 
przepowiedni sprowadza się przez Boga na bezpośrednie inspiracje tak, że nie 
przemawiają one za ścisłością astrologii jako dywinacji z powodu różnorodności 
badań przyszłości. 

Najstarsi nauczyciele Kościoła katolickiego byli przeciwnikami astrologii. 
Tertullian był zdania, że Bóg dopuszczał sztukę magów aż do chwili pojawienia 
się Chrystusa; obecnie miała istnieć jedynie nauka astrologiczna o Chrystusie, 
zamiast o Saturnie, Marsie i reszcie "zmarłych". Tertullian uważa wszelkiego 
rodzaju przepowiadania jako ukryte bałwochwalstwo i jako "daemonum ino­
cuta". Również pisarz kościelny Lactantius uważa astrologię jako wynalazek 
demonów. 

Gnostyk Bardesanes ( 154-222) studiował pilnie astrologię, z czego czyniono 
mu często zarzuty po przyjęciu chrześcijaństwa. Dla usprawiedliwienia się 
ułożył on książkę, której treść spisał później jego uczeń w formie dialogu i na­
zwał "Księgą praw krajów". Według tego Bardesanes uznał naukę o klimacie 
jako naukę, którą chrześcijaństwo może przejąć bez namysłu. Zaprzeczył 
natomiast, jakoby pewne planety mogły wywrzeć na pewne kraję czy miasta 
wpływ i narzucić im swe prawa. Tłumaczył to tym, że Persowie, Zydzi i inne 
narody zatrzymywały swe prawa również w innych krajach. Dlatego też prawa 
nie mogą być uzależnione od planet ...• 
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Humanista bizantyjski Jan Kairarios odnowił astrologiczny światopogląd 
neoplatonizmu w swym dialogu "Hermippos - albo o astrologii", lecz nie przy~ 
znał gwiazdom wpływu na śmierć i duszę człowieka. 

Zastanawia się on, podobnie jak Bardesanes, nad możliwościami połączenia 
nauk astrologicznych z poglądem chrześcijańskim. Wprawdzie zarzuca on 
niektóre prawidła dotyczące astrologii swojskiej, jak np. działanie "Moiry" 
Heimarmene, Anangke, nie podaje jednak w wątpliwość prawdziwości znaków 
kosmicznych, które zwiastują pomor, nieurodzaj i zniszczenie miast. 

Ojciec Kościoła, Grzegorz z Nissy, pisze: "T ak jak pieczęć wyciska swój 
obraz na wosku, podobnież promienie konstelacyj gwiazd narzucają człowiekowi 
w chwili poczęcia jego los". 

Również ojciec Kośc ioła Hieronim (zmarł 420 r.) nie odrzucał w zupełności 
wiary w przepowiadanie i jasnowidzenie, lecz uważał je jako "privilegia singu~ 
lorum", z których jednak nie wolno wysnuwać "praw ogólnych". 

Ojciec Kościoła Augustyn (354-430) zapoznał się w swej młodości z astro~ 
logią i przez długi czas był przekonany, że nieuniknione źródło grzechu znajduje 
się na niebie i że każdy poszczególny czyn jest od niego zależny. Po nawróceniu 
na chrześcijanizm, ski e rował swą niechęć przeciw dawnej swej wierze w gwiazdy 
i to nie tylko w jej formie determinizmu, lecz również w podporządkowaniu 
wpływu gwiazd pod wolę Bożą. W swych "Con/essiones" skierował on gwał~ 
towne ataki przeciw astrologii. Widzi on niebezpieczeństwo dla moralności 
w poczynaniach astrologii. Nie chce on, aby grzesznik tłumaczył swe grzechy 
i zbrodnie nieszczęśliwymi gwiazdami i tym sposobem unikał wolności sumienia. 
Augustyn nawet jako nauczyciel Kościoła pozostał zanadto naukowcem na 
miarę grecką, aby uzasadnić dywinację jedynie racjonalnymi argumentami. 

jeśli kto chce, znajdzie zawsze wytłumaczenie nawet i bez astrologii, np. 
przez dziedziczenie, zwodzenie czy nieszczęśliwe okoliczności. Astrologia sto~ 
sowanaw sposób rozsądny, nie ma wcale jako zadanie usprawiedliwiać człowieka, 
lecz chce zwrócić jego uwagę na grę wszystkich sił, jakimi dysponuje, ukazać 
obraz duszy, zarówno z przestrogami jak i wskazaniem pomocy. 

"Gwiazdy nie zniewalają, lecz ostrzegają". Tak nauczali już neoplatonicy, 
i to zgadzało się doskonale z laską Chrystusową. Na tej podstawie Kościół 
katolicki tolerował też później astrologię, jak wielu z jego zwolenników było 
pilnymi astrologami. 

Lactantius i Augustyn nie wątpili w siłę demonów, działającą w gwiazdach 
i w astrologii, lecz wolna wola człowieka, oraz łaska Boża mogły je przezwy~ 
ciężyć. jeśli więc według wiary w predestynację zbawienie czy potępienie 
człowieka zależy jedynie od wiecznych postanowień Boskich, mogło wielu 
znaleźć inne tłumaczenie dla tej wiary w nieuniknionym i wpływ mającym 
na życie obyczajne przymusie gwiazd, albo przynajmniej pozostawić wszech~ 
mocy Boskiej objawienie ludziom swej nieubłaganej woli za pomocą gwiazd. 

"Przymus gwiazd" odczuwano często jako ciężar i jako zniweczenie wszelkiej 
wolności i cnotliwości ludzkiej. "Moce niebios", o których Goethe mówi: 

"Wprowadzacie człowieka w życie, 
Biednego czynicie winnym, 
l potem pozostawiacie go męczarniom; 
Gdyż wszelka wina mści się na ziemi". 

Siły te nie znały litości, jak uczyło fatum. Utarło się zdanie, że gwiazdy nie 
mogą nic zdziałać, a jedynie zwiastować na rozkaz Boga, którego wszech~ 
mocnej woli podlegały również gwiazdy. Przez ofiary, skruchę i pokutę 
otwiera się dla człowieka jeszcze możliwość wymknięcia i ratunek z okropnego 
kręgu tego światopoglądu, z więzienia, w które człowieka zamknęła astrologia. 

W ten sposób nauka Chrystusowa nie negowała zupełnie znaczeniu gwiazd, 
lecz również w nim znalazła podporę lub zrozumienie. 
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Wielki święty Kościoła katolickiego Albert Wielki napisał dużo dzieł astro­
logicznych. Między innymi: "Speculum astronomicum", "Commentarium in 
Ptolemaei Almagestum", "De imaginibus astrologorum", "De sphaera mundi" 
"De directione astronomiae et de astris", "Au licitum sit, ut i judiciis astroru~ 
in speculuro astrolabicum". 

Albert jest pierwszym znacznym astrologiem niemieckim. Po wnikliwych 
studiach dochodzi on do takiego rezultatu: "Wszystl~o, co płodzi przyroda 
i sztuka, natchnione jest przez siły niebios. Kształty niebios i ciał niebieskich 
istniały przed wszystkimi innymi rzeczami stworzonymi i właśnie dlatego 
posiadają wpływ na wszystko, co po nich powstało". 

Roger Bacon ( 1214- 1292) był najpotężniejszym obrońcą astrologii spośród 
myślicieli katolickich nie pomimo, lecz właśnie dlatego, że był przyrodnikiem. 
Napisał "De locis stelłarum". Również w dziele swoim "Opus maius" ujął 
się za astrologią. 

Święty Kościoła katolickiego Tomasz z Akwinu (1225-1274) twierdzi 
w swym dziele "Summa theologiae", że różnica pici, konstytucja ciała i cha­
rakter indywidualny, zależne są od gwiazd. (l q u 115 a.) 

"Gwiazdy wywierają bezpośredni wpływ na niższe ciała ... lecz wywierają 
wpływ pośredni i przypadkowy na właściwości duszy, które uzewnętrzniają się 
działaniem organizmów cielesnych". 

"Wszystko, co w niższym świecie płodzi rodzaj i utrzymuje go, jest na­
rzędziem ciał niebieskich". 

"Znajomość racjonalnych źródeł rzeczy umożliwia przepowiadanie przy­
szłości z naturalnego związku pomiędzy powodem a skutkiem. Przyszłość 
można zatem wywnioskować z mniejszym czy większym prawdopodobieństwem 
zależnie od tego, jak dalece powód nadaje się mniej czy więcej do wywołania 
takich skutków". 

"Można poznać przyszłość przez obserwacje gwiazd w poszczególnych wy­
padkach wtenczas tylko, gdy przyszłość ta wyłania się z ciał niebieskich jako 
ich powód". 

"Przepowiednie przyszłych zdarzeń naturalnych, które wynikają koniecznie 
z pozycji gwiazd, nie są zabronione. Jeśli ktoś przepowiada zdarzenia, które 
duch ludzki może przewidzieć, a więc rzeczy, które z konieczności się zdarzają, 
wtenczas nie działa on jako wróżbita, lecz jako ten, który wie i snuje przy­
puszczenia". 

"Lecz dyspozycje ciała ludzkiego podlegają ruchom gwiazd, to też Pto­
lemeusz twierdzi: "Nie jest zupełnym absurdem przypuszczać, że pewne ema­
nacje gwiazd posiadają wpływ na cielesne różnice". 

Również w dziełach swych "Summa /idei catholicae contra gentiles" i "Opus­
cula teologica" wypowiada się T o masz (Thomas) częściej w sensie dodatnim 
o astrologii. 

W całym szeregu wypadków zastosował Kościół katolicki kary na astro­
logów, lecz nie za działalność ich jako takich, lecz za zajmowanie się horoskopem 
Chrystusa, co poczytywano jako kacerstwo. (Piotr z Abano, Cecco d'Ascoli, 
Cardanus, Lucilio Vascini.) 

Jeśli Dante Alighieri ( 1265- 1321) umieszcza w swojej "Divina Comedia" 
najsławniejszych astrologów w piekle, uczynił to ze względów etycznych i po­
litycznych, które nakazywały mu konieczność takiego potępienia przeciwników. 
W "Raju" wysławia on wysokie znaczenie pozycji gwiazd w godzinę swego 
urodzenia. Sam był zwolennikiem astrologii i stosował ją. 

Raf!ael Santi (1483-1520) przedstawił na swym obrazie "Dysputa" w sali 
Seguetury w Watykanie, w jaki sposób starali się teologowie pogodzić filozofię 
i astrologię z teologią. Widać na nim mędrców świata w czasie dysputy; z boku 
astrologowie, kreślący na dwóch tablicach rozmaite figury i znaki geometryczne 
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oraz astrologiczne, które posyłają przez kilku ładnych aniołów ewangelistom, 
objaśniającym treść tablic. 

Kodeks kościelny obowiązujący do roku 1919 w Kościele katolickim, czyli 
Corpus iuris canonici, uważał, że badanie przyszłości nie jest grzechem, lecz próbą 
do znalezienia wskazań Boskiej woli. (II, 16 qu, 2, 1.) Ale należy uważać, 
aby przez zajmowanie się przepowiedniami nie wkradł się pogański kult bałwo~ 
chwalstwa. Dlatego też grozi ekskomuniką tym wszystkim, którzy oddają się 
pogańskim przesądnym sposobom przepowiadania. 

T u zaznacza się wyraźna różnica pomiędzy astrologią "pogańską" a "chrze~ 
ścijańską". 

Filozofowano w ten sposób: Gwiazdy oddziaływują na wszystko, co ma 
swój początek pod Księżycem. Dusza człowieka pochodzi jednak od Boga 
i dlatego gwiazdy nie mają na nią wpływu. Wola człowieka jest wolna. Tym~ 
czasem gwiazdy, choć nie rządzą bezpośrednio działalnością człowieka, za którą 
jest on odpowiedzialny, to jednak działają one "per accidens" przez stan or~ 
ganów cielesnych, będących stanowczo pod wpływem gwiazd, na decyzję czynu. 
Tym sposobem został zachowany dogmat o wolnej woli. Astrologia "pogańska" 
przeistoczyła się z czasem w astrologię chrześcijańską. 

Gdy wreszcie u schyłku wczesnego średniowiecza Kościół był zmuszony 
wystąpić przeciw niektórym znacznym astrologom wyklęciem i śmiercią na 
stosie, wina nie leżała w ich wierze w doktryny astrologiczno~matematyczne, 
lecz głównie w tym, że pozostawali w prawnie zakazanym stosunku z duchami 
gwiazd za pośrednictwem astrologii demonicznej. (Boli, Sternglaube und Stern~ 
deutung, Leipzig, 1931.) 

Najwyżsi dostojnicy Kościola katolickiego byli w sposób udowodniony zwo~ 
lennikami astrologii, a wielu z nich, nie zadawalając się swymi astrologami 
nadwornymi, zajmowało się nią praktycznie. Astrologią zajmowali się następu~ 
jący papieże: Sylwester II (999-1 003), fan X IX (l 024-1 032), Aleksander IV 
(1254-1261), Mikołaj V (1447-1455), Pius II (1458-1464), Aleksander VI 
(1492-1503), Juliusz II (1503-1513), Leon X (1513-1521), który nawet 
ustanowił wydział astrologiczny przy ufundowanym przez siebie uniwersytecie 
papieskim "Sapientia". Piotr II I (1534-1549), Marc~li II (1555). 

Kardynał francuski Pierre d'Ailly i kardynał niemiecki Mikołaj z Cusy 
b.yli czynnymi astrologami. Kardynał Richelieu radził się stale astrologa Mo~ 
n n usa. 

Generał zakonu Karmelitów Franciszek ]unctinus (1523-1580) był autorem 
obszernego dzieła o astrologii, które w dwu tomach zawiera okrągło 2500 stron. 
Zawiera ono całkowitą wiedzę astronomiczną i astrologiczną tych czasów. 

Monumentalne dzieło astrologiczne "Physiomathematica" mnicha z Oliwy 
Placidus'a de Titis posiada "Imprimatur" wielu głów kościelnych. 

Wielu katolickich biskupów, przeorów i duchowny~h zajmowało się nie 
tylko astrologią, lecz napisali oni również wartościowe księgi z tej dziedziny. 

Sobór trydencki (1545-1563) zakazał uznawania wszelkich ksiąg wróżbiar~ 
skich, czyli takich pism, które zawierały reguły przepowiadania takich przy~ 
szłych zdarzeń, które według nauki Kościoła podłegają wolnej woli człowieka. 
"Natomiast dozwolone są takie reguły i naturalne obserwacje, które napisane 
zostały dla dobra żeglugi, rolnictwa i sztuki lekarskiej". Tym samym zabroniona 
była astrologia urodzeniowa lub prognostyczna, dozwolona natomiast astrologia 
tzw. naturalna. 

O dwu bullach papieskich, które zajmowały się astrologią, jest mnóstwo 
nieprawdziwych twierdzeń. 

W bulli "Constitutio Coeli et terrae" z dnia 5 stycznia 1586 zakazał Sykstus V 
(1585-1590) jedynie lekturę książek o astrologii dociekającej, zabronionych 
na Soborze Trydenckim "qui de futuris contingentibus successibus, fortu~ 
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1tJsve casibus, aut iis actionibus, quae a b humana voluntate pendent", to jest 
miał na celu bezwarunkowe zachowanie idei wolnej woli człowieka. 

Urb~n VIII (1623-1644) zwrócił się w bulli "Constitutio lnscrutabilis 
z dnia 31 marca 1631 r. jedynie przeciw przerostom ówczesnej astrologii i prze­
ciw zaprzeczeniom wolnej woli. 

Z biegiem stuleci czynniki kościelne kilkakrotnie wkraczały przeciw prze­
rostom astrologii w sposób przez prawdziwych astrologów uznawany. l dziś 
przeciwstawiają się naukowi astrologowie całego świata, zrzeszeni w "Między­
narodowym Związku Naukowych Astrologów", w sposób zdecydowany laikom 
i szarlatanom w dziedzinie astrologii. 

Kościół katolicki nigdy nie potępiał ani nie zakazywal nauki o astrologii! 
Wszelkie twierdzenia przeciwne są fałszowaniem historii, rozsiewane przez 

przeciwników astrologii z przejrzystych powodów. Jeśli czasem niektórzy 
duchowni niższego rzędu oświadczają się przeciw astrologii albo przeciw niej 
piszą, wyrażają o niej jedynie własne niemiarodajne zdanie prywatne i to tylko 
w takim otoczeniu, w którym ich zadziwiająca ignorancja historii i materii astro­
logicznej nie podpada. 

Dlatego należy wyraźnie jeszcze raz zaznaczyć: 
Astrologia nie przeciwstawia się nauce Kościola katolickiego, który też nigdy 

nie był przeciwny nauce o astrologii! 

Tłumaczył z niemieckiego za zgodą autora Stanisław Rost, Poznań-Bydgoszcz. 

Odbitka 

z Polsklego Kalendarza Astrologicznego r. 1939 

pod redakcją Fr. A. Prengla w Bydgoszczy, ul. Wierzblekiego 1, m. 5. 

A DftlmJnn, T. z o. p., Bydgoucz 88~097 
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Paweł Choisnard 

SW". To111asz z Akvvinu 
i astrologia 

Spis treści. 
PRZEDMOWA.- Tomizm j wpływ gwiazd w świetle umysłu wspó~czes 
n ego 
PLA~ DZIEŁA. 
WSTĘP. - Określenia, zasady i pod sic;wowy zarys astrologii naukowej. 
ROZDZ1:ĄŁ l.- Ogólny wpływ ciał r. ;0t: 2skich (wyji2tki i komentarz). 
ROZ DL rAt. fi.- Wp-tyw gwiazd i kor : ecmość (wYJ<;!tki r komentarz). 
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ROZDZIAŁ VI.- Czy przeznaczenie jest realne? (wyj~tki. i 'komentarz). 
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komentarz}. 
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ROZDZIAŁ XI.- Zarys nauki tomistycznej o wpływie gwiazd. 
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ROZDZIAŁ XIII.- Ogólne rozważania i wnioski 

l. Krytyka. 
11. Czy wpływ astralny usprw· .. < d!rwia as-trologię . 

. ~zy św. Tomasz óył zwolennikiem astrofos~:i. 
IV. Podstawowe wnioski o astro logii naturalnej i naukowej. 

DODATEK .. - r. Lh-t św. Tomasza o astrologii pozy-tywnej. 
n. Poczęcie, cięża i ur< dzenie według astrofogii 
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Paweł Choisnard 

Św. Toman z Akwinu i astrologia 
Przekład z fr:mcuskiPgo Dr Stanisław a Kostki 

Spis treści: 
PRZEDMOWA - Tomi,:m i wpływ gwiazd w świetle umysłu 

współczesnego. 
P LAN DL.IEŁA. 
WST~P - Określenia, zasady i podstawowy zarys astrologii 

naukowej. 
ROZDZIAŁ L -- Ogólny wrJlyw ciał niebieskich (wyjątki 

i komentarz). 
ROZDZIAł" II. - Wpływ gwiazd i koni eczność (wyjątki 

i komentarz). 
HOZDZIAŁ rtl. - Wpl:;·w gwiazd na czyny ludzkie (wy­

j') tki i komentarz). 
HOZDZIAŁ IV. - W pływ gwiazd na wolę (wyjątki i kom.). 
HOZDZIAŁ V. - Wpływ gwiazd i wolna wola (wyjątki . 

i komentarz). 
fl.OZD:6IAL V i. - Czy przewaczenie jest realne? (wyjątki 

i komentarz). 
ROZDZIAłJ Vll. - Poznanie przyszłości, proroctwa i wró­

żenie (wyil)t.b i komentarz). 
ROZDZIAŁ VIII. - Wróżenie i przypuszczenia na podstawie 

gwiazd (wyjątki i komentarz). 
ROZDZIAŁ IX. - Czarnoksiestwo i zabobon wróżbiarski w 

formie astrologicznej (w-yjątki i komentarz). 
ROZDZIAŁ X. - Istoty materialne ożywiające gwiazdy 

(wyjątki i komentarz). 
ROZDZIAŁ XL - Zarys nauki tomi f,tycznej o wpływie 

gwiazd. 
HOZDZIAłJ XII. - Uwagi o Ptolemeuszu i jego komenta­

torach. 
HOZDZIAŁ XUL - Ogólne rozwa?.:mia i wnioski . 

l. Krytyka. 
II. C7.y wpływ astralny usprawiedliwia astrologię. 

III. . Czv św. Tomasz był zwolenniki em astrologii . 
IV. Pcdstawowe wnioski o astrologii naturalnej i na­

ukowej. 
DODATEK. - l. List św. Tomasza o astrologii pozytywnei. 

II. Poczęcie, ciąża i urodzenie według astrologii 
Z oryginalną podobizną św. Tomasza. 

Stron 140 Cena z przesyłką 4.50 zł. 
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Dr Sianisław Kcsil.a 

Sw. Tontasz • 
l Astrologia 

Renesans nau~i i filozofi.i św . Tomasza z Akwinu to zjawisko obecnie powszechnie już 
~znam~. Tom1zm czy t ez neoscholastycyzm poCZ1!ł si ę z ducha polowy XIX wielm 
1 rychło zadokumentował swą rację zwycięskiego rozwoju. I dzisiaj- możemy to 
śm1ało orzec - nie ma poważnego :filozofa i uczonego, który bv mógł parninać dziela 
tego wielkiego pisarza chrześcijańskiego. • · 

. .Ruch tomistyczny wszc_z~ty został pr~ez ?ratryego, który upominając się ener· 
g1czme o prawa rozumu zwroc1l uwagę na s w. 'Iomasza. W r. 1853 pisał on proroczo: 

"Są w św . Tomaszu wyżyny, głębie, subtelności, od których daleld jest umys' 
:" spółczesny, by móc. je przypuszczać, a które zrozumieją może nas t~;pne pokolenia" 
Jeżeli filozofia się odrodzi, a mądrość pojawi się znowu wśród nas". ' 

. I n!e minęło wiele _l a,t, a spełniać si ę poc_zęły ~apowiedz i Gratryego. Kto pragnie 
zdac sob1e sprawę z roh sw. Tomasza z Akwmu, Jaką odgrywa on od sześciu wieków 
w t eologii c~rz~ścijańskiej, zrobi dobrze, jeżeli odczytywać będzie encyldiki papieży : 
Leo.~a. XIII 1 Pmsa XI. Zwłaszcza encyklika Piusa XI z okazji 600 rocznicy kanoni­
zaCJi sw. Tomasza (1923 r.) dowodzi, jakie potężne jest znaczenie tego Doktora Ko­
ścioła dla całej myśli katolickiej. 

Cytuję : " ... Któż mo~e lepie j wykazać, jakim szacunkiem obdarza Kościół tego 
Dolrtora, ~iż Ojcowie na Soborze Trydenckim? Życzyli oni sobie, ażeby podczas ich 
obra d urnwszezono z s zacnnidem na ołtm·za tyllw dwie księgi : Pismo św. i Summ~ 
teologiczną" ... (Encyklika P'iusa XI) . 

I w tymże samym • roku 1?23 !llgr. Le~endre ~isze o Summie teologicznej św. 
Tomas;r.~: "W ~auce ws~ołczesneJ nęci ona ~a]znakom1tsze umysły, które nawróciły do 
mądrcsc1 czasow starozytnych. Słowem jest ona par excellence lisiążką teologa 
i filozofa" ... 

To~izm .ro~wi~ął si ę w ciągu półwiecza .tak ;vspaJ?ial_e, że żaden filozof współ­
czesny me moze 1 me ma prawa go mgnorowac. F1lozof1a sw. Tomasza nie interesuj" 
jedynie teologów katolickich, !acz sięgając w głąb zagadnień filozoficznych i nauko­
wych, posiada już dzisiaj znaczenie zasadnicze. 

A jeżeli tak, to nie można pominąć żadnej kwestii, którą rozpatrywał, analizowal 
i badał św. Tomasz, jeżeli tylko pragnie si~ poznać niesfałszowane poglądy t ego wiel­
kiego umysłu. A do tych m. in. poglądów, na które współcześni tomiści --'- zda sic -
ja kby zarzucili zasłonę - należy pogl :~d astrologiczny s w. Tnrnao;;za. należy strom1 
nstrologiczna jego nauki, jego potwierdzenie wpływu c:a ł niebieskich jako pozytywny 
filar jego światopogl~dowej doktrynv. 

św. Tomasz z Akwinu uznawał wpływ ~wiazd na życie człowielm! Potwierdzał 
r zcczyv.'isty zwi '!zek m.i ędzy g wiazd:c mi a sldannościami człowieka! Podkreślał, że 
prawdziwi astrologowie mogą na tych związkach bndować swą naukę! 

Temu zagadnieniu astrologicznPmn w nauce św. Tomasza poświęcił całą książkę 
- spokojną, rzeczową, pełną kultu dla św. Tomasza - współczesny uczony f rancuski, 
filozof. psycholog i astrolog - Paweł Cholsnard. Na blisko 140 st rnnach, w 13 roz­
działach oraz w obszernym wstępie rozpatrzył t en głęboki pi sar:r. jeden z najciekaw­
szych problemów życia ludzkieg o, a rozwinął go w ramach nauki św. T omas za , cytując 
ob"zcrnie odnowiednie urywki z jer;o dzieł, konwntu ią~ je i wysuwa ią.c wnioski. 

Czytelnik znajdzie w nim odpowiedź na niepol;ojące zagadnienia, które każdej 
epoce i każdemu pokoleniu dostarczały materiału do pos-zukiwań, tarć i dyskusji, które 
umysłowi ludzkiemu towarzyszą od kolebki do gr obu, a które składają się na tajem ­
nicę i zagadl•ę człowieka, życia i śmierci. 

Jak na nią zapatrywał się najpotężniejszy umysł średniowiecza, św . Tomasz 
z Akwinu ? jak godził on swój pogląd astrologiczny z rloktryną chrześcijańską? jakie 
wymierzył astrologii granice? co sądził o wolnej woli, a co o przeznaczeniu czło­
wieka? jak patrzał na zarradnienie jasnowidztwa wróżenia? w jaki sp~sób łączył 
człowieka i jego istotę z istotą wszechświata? co rozumiał przez prawdznvą astro­
logie, a jak potępiał fałszywą? 

· Oto kwestie które w swym dziele rozwija i rozwiązuje Choisnard. Książka ta 
przedstawia wart~ść dla uczonego jako bezcenny materiał do rozmyślań i poszukiwal1, 
- dla t eologa jako jedno z bov.atych źródeł wnikni ęr.ia w naukę św . Tomasza z Akwi­
nu - dla astrologa i sympatyków astrologii jako jeden z niewzruszonych dokumen­
tó~ prawdziwości ich poglądów, - dla każdego wreszcie, komu nie obce są stany 

· psychif".zne, w których palącą i niepokojącą zagadką jest człowiek, świat, oraz życie 
ziemskie i pozaziemskie. 
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